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M O »  Y.
7j  P aryża ,  dnia 31 stycznia 1848.

Mody osobliwie tegorocznego karnaw ału  są tak 
zm ienne, że k łopot dla m odniarza w śród  tylu różno­
barw nych stro jów , niemal z każdą godziną odmie­
niających się staników , fałdzików, w ycięć itp. uchw y­
cić choćby jeden ko lo r sukni, choćby jeden krój, by 
go m ożna za powszechnie używany uważać. W tak 
przykrym  razie jeden tylko pozostał sposób ratow ania 
się z tej toni m odniarskiej t. j. opis pojedynczych stro­
jó w , w  których bohatyrki wielkiego św iata w  ostatnich 
dniach oku naszemu się przedstaw iały:

Ubiór balowy stanow iła suknia różow a atłasowa, 
z trzem a zak ładkam i, z których każda podpięta frę­
dzlą  z kutasam i. S tanik bardzo w ycięty , końezasty, 
z p rzodu  o tw arty , zasznurow any w stążką atłasową, 
zw iązaną w  środku w  fontaź bez końców. W yłogi na- 
kształt berty, zakończone z tylu frędzlą taką sam ą ja ­
k ą  zakładki podpięte. Podkładka m uszlinow a haftowa­
na. Ubranie głow y stanow ią trzy rulony z różow ego 
atłasu, z długiem i frędzlami, które na bok spadają.

Suknia biała krepow a, przystrojona pięciom a falba- 
nam i dzierganem i jedwabiem  niebieskim ; stanik gładki 
w ycięty , końezasty z tyłu i z przodu, z bertą  w  pięć 
fałdów  ukośnych , zakończoną długą falbaną dzierga­
ną. Róże na głowie i przy staniku. Suknia gazowa 
w  róże ubrana, z dwom a spódnicam i, pierw sza w  zę­
b y , garnirow ana atłasem różow ym , spadająca do po­
łow y sukni białej atłasowej, druga tak długa jak  i pier­
w sza , lecz podpięta i ubrana dokoła czterem a bukie­
tami róż; stanik gładki, końezasty, na ram iona zacho­
dzący, z p rzodu  wycięty nakształt serca, z podkładką 
garnirow aną jak  spódnica i bukietem spiętą; rękaw ki 
karbow ane różam i podpięte.

Na głowie ubranie aksam itne, zachodzące trochę 
na czoło, z spadającem  na bok marabutem.

R y c in a  p r z e d s t a w i a :  Suknią balową z koronki 
angielskiej, z dwoma spódnicam i; z pod pierwszej dłuż­
szej w idać białą atłasow ą, druga z przodu zaokrąglona 
spada poniżej kolan i jest przystrojona bukietami z wi­
no g ron ; stanik gładki, wycięty, z długim  końcem ; b er­
ta koronkowa. W ieniec winogronowy na głowie. D ru­
g a  suknia z aksamitu błękitnego, ubrana z przodu na

bokach bogatą szm uklerską ro b o tą ; stanik gładki, mo­
cno wycięty, z bardzo długim końcem ; berta  obszyta 
bogatą frędzlą. Na głowie sznur złoty z wielkim ku­
tasem różą podpiętym.

Figura m ęska przedstaw ia: F rak  balowy i spodnie 
z haftowanemi lampasami.

SZPICRUT HONOROWY.
Obrazek z  życ ia  p r z e z  Józefa  Dzierzkowskiego.

CCiąg d a ls zy .')

II.
Bohatyr nasz zostawszy od razu bogaczem , w  pier­

wszej chwili swobodnej zaczął ściśle rozmyślać nad 
przyszłością swoją. Przed dwoma łaty byłby zapew ne 
i chwili nie stracił na takie próżne myśli. Byłby uży­
w ał w  rozumieniu tego słowa u ż y w a ć ,  które znaczy 
hulać, trw onić, rozrzucać na wszystkie zachcenia naj- 
kapryśniejsze i najniepotrzebniejsze. Lecz po dw óch 
latach pracy i nauki inne rozbudzały się już w  głow ie 
jego m yśli, inne w  duszy jego chęci. Przez te dw a 
lata nauczył się już zastanawiać sam nad sobą i zro­
zumiał po części przynajmniej jakie są obowiązki dla 
społeczeństwa całego w  ogóle i dla ludzi w  szczególe. 
W idząc się w ięc od razu tak bogatym, rozm yślał w ja ­
ki sposób mógłby się stać pożytecznym. Doświadcze­
nia jednakże w tym w zględzie nie m ając żadnego, po­
stanowił puścić się w prąd  życia, aby praktycznem  ży­
cia doświadczeniem  ukończyć niejako zaczęte dopiero 
wychowanie swoje i po tej drodze przyjść do zrozu­
mienia praw dziwego godziwego sposobu użycia m a­
jątku, który aż do tego czasu rad  był zachować jako  
rodzaj powierzonego mu przez los depozytu.

Takie były mniej więcej myśli naszego bohatyra 
w  kilka dni po stryjowskim pogrzebie.

Środkiem  tych pięknych i czystych myśli naszego 
bohatyra przesuwała się jednakże myśl ciemniejsza, 
myśl samolubniejsza. Byłato myśl o zaprzysiężonej 
zemście. Jużciż pan Kazimirz nie był o tyle panem 
nad sobą , aby mógł zapomnieć o słusznym  odwecie 
za uczynioną sobie przed laty krzywdę. Zemścić się 
na Gniazdowskich, to oczywiście wypada. Zemścić się 
ja k  najprędzej, to obowiązek sobie samemu w inny, a 
potem już żyć dla pożytku drugich. A nareszcie wszak-
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że przyrzekł zemstę M arii, którę kochał zawsze szcze­
rz e ,  klórę radby także uszczęśliwić, a która mu tę 
zem stę za jedyny w arunek ich połączenia postawiła. 
Lecz jak  zem ścić się, w tern sęk cały.

Tą myślą przejęty wybiegł szybko na ulicę, bo w tej 
chwili przypomniał sobie, że od śmierci stryja nie od- 
widził jeszcze swoich miejskich przyjaciół. Byłato nie­
pospolita wycieczka i m ęcząca doskonale, bo znajomi 
i  przyjaciele pana Kazimirza nie po gjównych mieszkali 
ulicach i nie na pierwszych piątrach. Byłato wycieczka 
p o  wszystkich najciaśniejszych miasta zaułkach, po sa­
mych poddaszach i trzecich piątrach. I jakby przez 
um yślną fatalność nikogo zastać nie mógł.

Idąc z ulicy na ulicę nie zważał zupełnie, że obo­
ję tnych  znajomości, których się. ma zwykle pełno w mie­
ście, ukłony były tym razem daleko niższe i grzeczniej­
sze. Ani też dostrzegł, że tu i owdzie zdybywały go 
spojrzenia z oczów męskich nacieniowane na poły cie­
kaw ością, na poły rodzajem  szczególnego uszanowania; 
spojrzenia z oczów niewieścich czulsze i zalotniejsze.

Coż dziwnego?.... wszakto nowy dziedzic idzie uli­
cą! Bajecznie po mieście rozm nożona ilość tego dzie­
dzictw a, którego przedstawicielem jest pan Kazimirz, ro ­
bi w idok jego nadzwyczaj ciekawym i niepospolicie 
zajmującym. Niejeden i niejedna połykali ślinkę, jakby 
się im pojawiły żywcem na ulicy te tysiące złota i sre­
bra. Smutnato uw aga, ale praw dziw a! Nigdy jeniusz 
najpotężniejszy nie zrobi swoją gdyby najznakom itszą

Eow ierzchow nością takiego w rażenia silnego, jak  wor- 
i złota', choćby je  przedstaw iał człowiek z najpospo­

litszą twarzą. I to w rażenie znajdziesz nietylko na uli­
cy, czyli raczej daleko mniej na ulicy niż w salonie.

Najlepszym tego dowodem  było nowe zdybanie się 
bohatyra naszego z całą kalw akadą pędzącą konno. 
A musiał to być dowód mocno w oczy bijący, kiedy 
mimo zamyślenia dostrzegł go pan Kazimirz i cały 
zdumiał.

Jechało konno dwie pań młodych i ładnych na po­
zór. Śliczne przynajmniej i świeże były na nich am a­
zo n k i, śliczne i św ieże kapelusiki męskie na cudnie 
splecionych puklach zawieszone; śliczniejsze i świeższe 
jeszcze były barw y na twarzach jakby z liliów i róż 
przeniesione. W koło zaś kwiat młodzieży karakolow ał 
na koniach doskonale anglizowanych i arabizowanych; 
nie byłto właściwie kwiat bardzo świeży, ale za to ka­
pitalnie zasuszony. Cała sztuka kraw iecka wyglądała 
z ich strojów , cała sztuka fryzierska na ich głow ach, 
barw no i pstro wszędzie od stóp aż do głów. Byłato 
pan i Antonina i pani Eulalia, znane doskonale w  mie­
ście z nieśmiertelnych swych wdzięków. W iecznie mło­
de, wiecznie ładne, niezwalczone chociaż walk chciwe 
i  do wynajdywania w alk  wielce szczęśliwe. Przyjaciół­
k i od serca, jedna z nosem pociągłym , druga z za­
d arty m , po bratersku dzieliły się wielbicielami. Pan 
Kazimirz znał je  z widzenia \ nigdy dotąd nie był tyle 
szczęśliwy, by zasłużył na dłuższe ich spojrzenie. Tym 
razem  obu pięknych pań spojrzenia spoczęły na nim 
d łu g o , przeciągle, z wielką uprzejm ością; nic było 
w  tern spojrzeniu dawnej znajomości, ale było jakby 
przeczucie bliskiego poznania się i mimowolne uznanie 
szczególnej w artości pana Kazimirza.

W artość pana Kazimirza w ieść oszacowała na mi­
lion reńsk ich !!

I wszyscy jezdcy z okularam i i bez okularów, z lor­
netkam i i bez lornetek, spojrzeli na pana Kazimirza 
i  nie zw ażając nawet na jego strój dosyć niesalonowy;

spojrzeniem tern pełnem uprzejm ego wyrazu oddali 
cześć i ukłon milionowi.

Jeden tylko z pomiędzy nich najdumniej spojrzał 
na naszego bohatyra. Byłto przystojny dosyć m łodzie­
niec, z którym  najczulej i najpoufalej rozm aw iała pani 
Antonina, z gracią i uśmiechem nawet położyła w za­
pale rozmowy rączkę swoję na ręce młodzieńca. Przy­
padkiem znał go nasz bohatyr lepiej od drugich ota­
czających go i zdziwił się niepom ału, w idząc taką po­
ufałość. W iedział bowiem dobrze, że pan Alfons był 
nowym dorobkiewiczem. I przecież bratał się z hra- 
biowskiemi koronam i, bo odziedziczył g ru b y , różnym 
sposobem  nagrom adzony majątek.

I już pom knęła dalej cała kalwakada, a nasz bo­
hatyr stał zadumany.

—  „A więc to pieniądze robią w szystko!“ m ruknął 
sam do siebie.

I myśl zemsty zaczęła mu się w yrabiać w  głow ie 
coraz jaśniej i wyraźniej. I powoli poszedł znow u na 
inną boczną ulicę, na której aż na czwartem  p iątrze 
mieszkał jeden z jego przyjaciół. Jakoż tym razem  
szczęśliwiej udało się panu Kazimirzowi, bo uprzedzi­
wszy go trochę gdy zaglądniem y do ciasnej i ubogiej 
izdebki czw artop ią trow ej, zdybiemy tam całe tow a­
rzystwo znajomych jego  i przyjaciół. Gospodarzem  te­
go pomieszkania, którego okienka m ałe panow ały nad 
wszystkiemi dachami miasta i jedyny miały w idok na 
dłuższe i krótsze kominy okoliczne, był oczywiście ubo­
gi student. Nazwijmy go Stanisławem  Barskim. Byłto 
typ pracowitego i ubogiego studenta, jakich mamy ty­
lu , którzy po ciasnych poddaszach, w  śm ierdzących 
dziedzińcach ży ją, m ęczą się po całych dniach nad 
lekciami skąpo placonem i, po całych nocach praw ie 
przy skąpem  oświetleniu krajcarow ych łojów ek nad 
nauką szkolnych przedm iotów  pracu ją; którzy znają 
wszelkiego rodzaju niedostatek i nędzę, którzy stano ­
w ią w ażną bardzo w ażną część naszego społeczeństwa 
i o których dbaćby należało.

Siedziało ich sześciu razem  u Stanisława. Bylilo 
wszyscy znajomi i przyjaciele naszego bohaty ra , nale­
żeli wszyscy do biednych i ubogich studentów . Byłito 
synowie po większej części księży ruskich, urzędników  
prywatnych lub też zubożałej szlachty wiejskiej. Nie 
bę'dę się w dawać w  szczegółowy opis wszystkich 
twarzy, bo i mniejsza o różnicę rysów ; typem pow sze­
chnym wszystkim twarzom  jest wiecznie równa w eso­
łość, niczem niezachwiana. Jesllo konieczna w yniklośc

Erawdziwej siły wewnętrznej i prawdziwej wiary w sie- 
ie samego. Najwybitniejszy typ tej żywej serdecznej 

wesołości widzimy na twarzy Stanisława. Niewielkiego 
wzrostu, krępo zbudowany, o długich czarnych włosach, 
z smaglawem  licem i żywem okiem, miał na swej sil- 
nemi rysami odznaczonej twarzy wyraz uporczyw ej, 
wszystko przełamać gotowej stałości. Był on studen­
tem z potrzeby i położenia, ale z duszy î  chęci był on 
malarzem, jak* to świadczy strój jego  na pół fantastyczny 
i porozrzucane i porozstawiane w lichej izdebce roz­
maite rysowane i malowane próby.

Jakim on sposobem  został malarzem, należało także 
do tych nieodgadnionych tajemnic życia studenckiego, 
pełnego żelaznej wytrwałości. Miał pociąg do m alar­
stwa, a więc został malarzem, nie ucząc się malarskiej 

j sztuki od żadnego malarza Bo też żaden byłby go 
i  darm o nie uczył, a płacić \ńe miał czem syn jakiegoś 
1 ekonom a, którego calem bogactwem było ośmioro dzie-
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ci. W zory  urojone nosił w  sob ie , a w zory  żyw e schw y- 
tyw ał ja k  m ógł, to z ulicy przypadk iem , to naum yślnie 
ze znajom ych.

Ż e to ty ło  p o d  w ieczór, po  skończonych w ięc łok­
ciach  zbiegli się koledzy do S tasia, k tó rego  serdeczn ie  
k o ch a li, bo S taś nual ziole serce. I zasiedli w szyscy 
ja k  się zasiąść ud a ło , bo w kw aterze Stasia nie było 
tylko jed n o  krzesło  a i to zaw alone farbam i i pęzlam i. 
A w ięc  siedzieli gdzie  kto m ógł. N ajw eselszy b londy­
nek  z długim  w łosem  siedział na stole i oczyw iście 
m uzyk  w nadziei, bębnił nogam i w takt m arsza  o chw ie­
ją c e  się nogi stolika. Inny znow u w ięcej zam yślony, 
n a  k tó rego  tw arzy  d rża ł płom ień silnego ognia w ew nę­
trznego , dum ał na kuferku  m iniaturow ym , który  p rze ­
c ie  by ł za w ielki jeszcze  na schow anie w szystkich ru ­
chom ośc i b iednego  S tasia. T rzech m ieściło  się na łóżku 
g o sp o d arza , a czw arty  poza nimi leżał ja k  d ług i i od ­
p oczyw ał b ied ak ; m iał bow iem  dw ie lekcie w  dw óch 
najodleglejszych p rzedm ieśc iach , jed n ę  u kom iniarza 
p o d  je d n ą  ro g a tk ą , d ru g ę  u  rzeźn ika pod  d rugą  ro ­
g a tk ą . G ospodarz zaś grzeczny oczyw iście nie siedział, 
chodz ił jen o  po izdebce  rozm aw iając z gośćm i.

R ozm ow a szła żyw o; rozm aw iali bow iem  w łaśn ie  o  n a ­
szym  boha ty rze , k tó rego  w szyscy serdecznie kochali.

—■ „P rzy jdz ie  K az im irz !"
—  „N ie przyjdzie K azim irz!u
N a tem  rozb ija ła  się g łośna rozm ow a o naszym  

bohatyrze.
—  „R ub le  stry jow skie zaw róciły  m u g łow ę" m ó ­

w ił przyszły muzyk.
—  „P rzypom niał sobie ju ż  życie p ań sk ie11 dodał 

leżący  na łóżku .
-— „N a panicza w yjdzie i k w ita !“ m ru cza ł zadum a­

ny na kuferku.
—  „Ja w am  m ów ię, że przy jdzie  K azim irz niezm ie­

n iony , taki sam  ja k  by ł daw niej, bo my znam y najle­
piej je g o  p raw e  se rce"  ozw ali się razem  p raw ie  sie­
dzący  na  łóżku.

Bylito trzej rodzen i b rac ia , pełn i talentów , g ru n to ­
w nych  chęci i gruntow nej ju ż  nauki, w  której niem ało 
ocho ty  i w y trw ałości dodaw ali naszem u bohatyrow i. 
B ylito poczciw i ch łopcy , ubodzy  ok ropn ie  i sieroty na 
tym  św iecie, bo ju ż  im i o jciec i m atka pom arli. Jeden  
dzień  z łow rog i osierocił ich.

—  “My go  znam y“ po w ta rza li b rac ia  „on  je s t nasz, 
on je s t nasz b ra t p raw d z iw y .“

—  „T ak  jes t przyjdzie n iezaw odnie“ do d a ł g o sp o ­
d a rz  „ i ja  go  znam  i w iem , że go stry jow ska  spuśc i­
zna nie zm ieniła. Jeżeli nie p rzyszed ł do tąd , m uszą  być 
inne przyczyny, nie zm iana. Nasz K azim irz nie m oże 
się zm ienić. A p rzec ie1' d o d a ł po  chwili nam ysłu „zm ia­
na  m usi n astąp ić  koniecznie. M ajątek, k tó ry  m u dostał 
się  w rę c e , w kłada na n iego inne obow iązki i inne, 
szersze  od  naszego otw iera m u pole. N iech w nie w s tą ­
p i ja k  najp rędzej, choćbyśm y się mieli na  d ługo  i na 
zaw sze w yrzec  je g o  tow arzystw a i pożytek  pow szechny 
p rzedew szystk iem  każdy  niech m a na w zg lęd z ie , on 
w  sw ojem  a m y w naszem  s tanow isku !11

—  „Tośm y przynajm niej w szyscy sobie p rzy rzek li11 
o zw a ł się je d e n  z braci.

—  „P rzyszed ł! p rz y sz e d ł!11 zaw ołali w szyscy zry­
w a ją c  się z m iejsc sw oich i pob ieg li naprzeciw  w cho­
dzącego  w  tej chw ili pana K azim irza. I w szyscy jed en  
p o  drug im  uścisnęli go serdecznie.

—  „A lboście w ątpili o m n ie?"  o d rzed ł im K azim irz 
na  pó ł z uśm iechem  na pó ł z w yrzu tem .

—  „N ikt nie w ątp ił o to b ie !11 zag ad ł szybko go­
spodarz  p rzeryw ając  d rug im , którzy  sam i się obw iniać 
chcieli.

—  „Posp ieszy łem  do w as ja k  p rędko  m ogłem . B y­
łem ju ż  u w szystk ich  i rad  je s te m , że w as tu w szyst­
kich razem  zastaję... bo przyszedłem  w as pożegnać. . .11

—  „P o ż e g n a ć !11 zaw ołali w szyscy.
—  „N ie na d ługo  i nie na zaw sze“ odpow iedział 

K azim irz z pó łuśm iechem . Na czas jen o  nied ług i m u­
szę się o dda lić  od w aszego  tow arzystw a i żyć za pan  • 
b ra t z tym i, k tórych  tyle p o g a rd zam , że chętniebym  
się w yrzek ł zem sty , k tó rę  ja k  w iecie p rzysiąg łem  so ­
bie i mojej M arijce. Oni nie w arc i zem sty."

—  „W arci! m ścij s ię !11 k rzyknę li w szyscy.
—  „N iew arci!"  m ru k n ą ł cichszym  i n iepew nym  gło­

sem  zadum any S taś.
—  „W ięc aby się zem ścić na A lfredzie, będziesz  

żył z je g o  tow arzy s tw em ?"
—  „I w iesz już sposób  jakim  się zem ścić  m o żesz?"
—  „W iem  ju ż .... od  chwili do p ie ro  w iem .... sze­

d łem  w łaśnie do  w as by się naradzić , gdy  na  d ro d ze , 
tam  na  ulicy znalazłem  ten sp o só b ."

—  „A ten sp o só b ? ...."
—  „ S ą  niestety po  prostu  p ien iąd ze , k tó re  m nie 

w p ro w ad zą  w  ich tow arzystw o. Tak jes t, zb ratam  się 
z nimi, b ędę  ży ł ich życiem , b ęd ę  g łup i i p różny , pó ­
ki dogodnej nie schw ytam  oko liczności, by się zem ścić, 
zem stą ich g o d n ą , zem stą g łup ią  zap ew n e , ale czyż  
inną z rozum ią?"

—  „Ż adnej n iew arci! mój d ro g i!"  ozw ał się g ło ­
śniej gospodarz . „P o g ard y  je n o  i n ic  w ięcej jen o  p o ­
gardy . Ale jeżeli chcesz strac ić  czas na o sob istą  zem ­
stę, ja  c ię w strzym yw ać nie będę . N ajlepiej bow iem , 
byś ca łe  życie w łasnem  po zn a ł dośw iadczen iem . S po ­
dziew am  s ię , mój ko ch an y , że ja k  czas k ró tk i poży ­
jesz  ich życiem , lepiej je szcze  p o gardz isz  tem  życiem  
i w rócisz  do  nas. D la ciebie, spodziew am  się, to  ży­
cie nie stanie się n iebesp iecznem ; p rzeciw nie  sp raw i ci 
od razę  i w zm ocni tw oje postanow ienia. Idź w ięc! “

—  „Ja  p rzez  to  b ęd ę  do w as p rzy b ieg a ł, by m ię­
dzy w am i odetchnąć i n a b ra ć  now ej siły i odw ag i.... 
i po p ro s tu , by znow u nie zg łup ieć  m iędzy nim i... a le 
m uszę na czas k ró tk i pow ierzchow nie w yrzec  się  w a ­
szego  tow arzystw a, bo  chcę, aby m nie zupełnie zaufali 
i uznali za sw ego. C hcę by m nie za ró w n eg o  sob ie  
m ieli. P rzygotu jcież się w ięc  na to , że  gdy  w as zdy­
bię na u licy , nie poznam  o czyw iśc ie , bo  przecież ja k o  
w asz p rzy jaciel i znajom y n iegodny  byłbym  ich  to w a­
rzy s tw a ...."

—  „B raw o! b ra w o !"  zaw ołali studenci w eso ło .
—  „Ależ przynajm niej pozw olisz , że ci w  tak im  

raz ie  p o tężną  figę na ulicy pokażem y ."
—  „D obrze! moi d rodzy ! w ierzc ie  ty lko , że  się 

n igdy nie zm ienię. K iedym  p rzed  dw om a laty p rzy je- 
chał do stolicy, byłem  jeszcze  g łup i zupełn ie , i to szczę­
śc ie , żem  w tenczas nie dosta ł w  ręce  tego co  dzisiaj 
m ajątku . Byłbym  go naduży ł ta k ,  jak g o  n ad u ży w a  
na naszą hańbę to nasze św iecące p ruchno . Ale dzięk i 
dw uletniej p ra c y , nauce sum iennej, a najw ięcej dzięki 
w aszem u tow arzystw u , zm ieniłem  się o tyle, iż ju ż  w ię­
cej ani w am , ani sob ie , ani m ojem u narodow i w stydu  
nie zrob ię .... naśladow aniem  p rzy w ar tak  częstych u  
nas i trzym aniem  się p rze sąd ó w , k tó re  nas ham ują na 
drodze  praw dziw ych  p o stęp o w ."

—  „A ju ż to  p ra w d a ! ja k  p rzy jechałeś, chorow ałeś 
jeszcze  na obyw ate la ."
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—— „Byłeś całą gębą szlachcic polski.'4
—  „Oj byłem nim !" odpowiedział Kazimirz z we­

stchnieniem „Mój stryj dowodził m i, że nie jestem  
polskim szlachcicem , tylko rusinem ; to mi dało pier­
w szy popęd do nauki dziejów naszych.... i przekona­
łem  się....."

—  „Ze czy rusin czy szlachcic, jesteś polakiem !"
—  „Tak jest!"
—  „I zawsze b ra t!"  zawołali drudzy.
I uścisnęli się młodzi ludzie po bratersku.
—  „Lecz nie koniec na tern!" przerw ał znowu 

pan Kazimirz chwilowe milczenie. Jeszcze mam do 
w as inną spraw ę. Dziedzictwo po moim stryju jest 
ogrom ne.... w szak wiecie.... zebrał.... bajeczne sumy..."

W szyscy spuścili oczy w  dół.
—  „M niejsza o to , jakim  sposobem  przyszedł do 

takiego m a ją tk u , skoro postanowieniem jest mojem 
obrócić go na pożytek ogofu.... Jak  go mam obrócić, 
dziś nie wiem jeszcze i kiedyś się w as także radzić 
b ęd ę  w  tym względzie."

—  „Sam o doświadczenie życia poda ci najlepsze 
sposoby" przerw ał mu gospodarz.

—  „Takie i moje zdanie.... a tymczasem cały ten 
m ajątek uważam jako depozyt, który mi los oddał 
w  ręce  dla dobra moich ziomków...."

I  młodzi studenci podnieśli z dum ą głowy.
—  „B ędę go chow ał święcie aż do czasu, w  któ­

rym  będę m ógł sum iennie sam sobie i przed drugim i 
pośw iadczyć iż sposób w jak i go użyję, jest praw dzi­
wie praw y, szlachetny i najwięcej pożyteczny... Na mo- 
j ę  zemstę osobistą wezmę tyle tylko, ile ściśle będzie 
potrzeba do jej uskutecznienia.... Lecz tymczasem przy­
niosłem  tu....“ i rzucił na stó ł pulares sporo  napchany 
„To dla w as!"

—  „Dla nas ?" zawołali wszyscy.
—  „Na jakiego mi to diabla się przyda, ja  mam 

tyle ile mi na farby wystarczy."
—  „Ja mam moje lekcie."
—  „Kominiarz daje mi ob iad , a rzeźnik daje mi 

stancią."
—  „N a co nam pieniędzy; my już nie mamy ro­

dziców, którym byśm y mogli pomódz w  ich starosci..."
I łzy mieli w  oczach Biedni bracia osieroceni.
—  „Moi poczciwi bracia!" zawoła! Kazimirz roz­

rzew niony „wiedziałem że wy nie przyjmiecie.... toteż 
ja  w am  nie śmiem tych pieniędzy ofiarować.... chociaż 
spodziew am  s ię , że w razie potrzeby przyjm iecie od 
b rata waszego.... Ale przyniosłem  je  do waszego roz­
porządzenia.... bo jużciż są między nam i bardzo po ­
trzebni koledzy."

—  „O h, są !"  odpowiedzieli.
—  „A więc to dla nich!"
—  „Dzięki ci za nich bracie!"
—  „Stasiu! ty między nami najszlachetniejszy i naj­

rozsądniejszy, ty będziesz szafarzem tych pieniędzy."
—  „Przyjm uję to zlecenie!"
I jeszcze się uścisnęli wszyscy i w krótce po szcze­

re j i cznłej pogadance pożegnali naszego bohatyra."
(D a lszy  cinq nastąpi.)

It'ojewodzanka sędomfrska.
CD okończenie ak tu  J .)

W O J E W O D A
Cw chodzi i  w idząc  M arynę klęczą* a  zb liża  s ię  do niej zcicha  

i mówi p o i z  ża lem )
W yniosłe czoło w  pokorze —

Z harde j, niesfornej głowy modlitwie podnoże.
Tak ciężkiemże cię skrzydłem  owionęła m łodą 
Ta myśl?... I precz już z daw ną dziecinną sw obodą! 
Biedne dziecko!

MARYNA.
( s ły s z ą c  ojca za  tobą  w staje szybko  i mówi w  natchnieniu) 

O jcze, czy widzisz! korona!
Z nieba tam przychylona,
Ku córce twojej się słan ia ,
I cały naród jej kłania 
I cały naród ją  sław i,
Bo ona naród swój zbaw i,
U szczytu sławy postaw i,
Siebie i ciebie na szczycie —

Ojcze! Ojcze!
(.wym ówiwszy te ostatnie s ło w a  głosem  błagalnym , pada w y si­

lona ojcu w  objęcia)
W O J E W O D A  Ijto chw ili spokojnie)

I czegóż ci, moje dziecię,
Tym głosem  żądać proroczym ?

MARYNA.
Błogosławieństwa ojcze!

W O J E W O D A .
Błogosławieństwa —  W szak po czem  

W  tak przepaścistą d rogę ojciec zb łogosław i?
MARYNA.

Po mieczu i po żelazu!
Z jednego twego rozkazu 
Tłum zbrojnych hufców wystąpi do razu! 

R ozpuść głos, zgrom adź hufce, a Moskwa nam  snadnie 
Z Dymitrem do nóg  upadnie!

W O JE W O D A .
A wieszże ty , kto D ym itr?

MA11YNA (.żyw o)
Komuż w iedzieć, kom u?

W  jak  grzesznem  Bóg narzędziu błogosław i dom u, 
Który chce uszczęśliwić! Ojczyzna tym dom em :
A on i ja  narzędziem ; i szczęścia ogrom em  
R ozm ogłaby się P o lska, gdyby twoje ram ię 
Tej spraw y się ujęło!
O , racz zważyć mój ojcze! Nasz ca r , nasze dzieło , 
Na moskiewskiej stolicy, na moskiewskiej bram ie 
Nowe Chrobrych wybite triumfalne znam ię,
I nowy całej Polsce na w schód tór ubity....

W O J E W O D A  (p rzeryw a ją c)

0  takie dzieło, dziecię, i takie zaszczyty 
Kusić się tylko całej rzeczepospolitej,
Lecz nie nam , nie prywatnym dom om , w ięc dopóki 
Król Dymitra zmyślnemi będzie łudził sztuki,
1 sam  wojny nie wzniesie, nam się zbyt zuchwale 
Tego dzieła nie imać.

MARYNA.
Chociaż bóg na szalę 

Koronę dla twej có rk i, a sław ę bez granic 
Dla ojczyzny położył!.... O , królowi za nic 
Ojczyzna! On jedynie po własnej ko rzyśc i, .
Po dziedziczności dysze, sw obód nam zaw iści,
W łasny kraj obcym  dw orom  zaprzedaje, zdradza —

W O J E W O D A
(przechodząc s ię  w  myślach po komnacie, w p ó ł do siebie, 

niechętnie)

I  t y lk o  swym Potockim mizdrzy s ię , dogadza,
A nas innych, po chłopskim herbie swoich snopów  
Chciałby zmienić ten królik  w rzeszę szwedzkich chło­

pów !
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W ięc alchymią nas du rzy , m agią szlachtę ło w i,
A za moje dukaty , com  Sędziwojowi 
Do jego czarnoksięskich szafował szaław ił,
Przed całem województwem wstydu mię nabaw ił 
Miast spodziew anych skarbów ....

MARYNA.
Na Moskwieto inne 

Obfitszych biją skarbów  źródła złolopfynne,
I jak  ona u  szczytu północnych niebiosów ,
Świeci Polsce sternicza gwiazda przyszłych losów , 
T am to, tamto nam dążyć! A gdy dw ór zobczały 
Ślepy na tę nam ztam tąd lśniącą w różbę chw ały ,
Nie w  chęćże narodowi dążyć tam sam em u,
Nie w  chęćże tobie ojcze, być przewodźcą jem u ,
I przyszłych losów Polski pochwyciwszy wodze 
Unieść ją  tam za so b ą , po tej jasnej drodze,
Co się sam a ci wstęgą pod nogi rozwija!

W O J E W O D A  (s ta jąc )
T ak , iście , wszystko zda s ię , wszystko temu sprzy ja ; 
Sam  dw ór choć jeszcze wojny jawnej wciąż om ija, 
P rzecież , jak  nam  donoszą, już Dmitra otwarcie 
C arem  zwie, i co w ięcej, roczne naw et w sparcie 
P rzyrzeka; toż i szlachta tylko hasła czeka....

MARYNA (usilnie)
Ojcze! O ch , cały naród  do ciebie s ię , ciebie 
Po natchnienie, po h asło , b łagając ucieka,

(padajcie ojcu do nóg)
C ała Polska tu  ze m ną do nóg ci się grzebie!
O jcze, ojcze! Twa córka! Nie wzbraniaj jej doli! 
Niech się spełnią wyroki świętej niebios woli!
Niech ta ślubna korona, co mi duszę chłonie,
Czy to bluszczem czy cierniem opasze mi skronie!
I  cały ród  mój ze m ną zajaśnie w k o ro n ie ,
I  śród  bitw i oręży poszczęku w  niebiosy 
Spełnią się m oje, rodu i ojczyzny losy!

YVOJKWODA.
Miałyżbyto przeznaczeń mówić z ciebie głosy!
H a , niechże się dopełnią; niechaj nikt nie powie 
Żem  w łasnem u dziecięciu, własnemu rodowi 
W zbraniał losu , niweczył co m u sądy boże 
Przeznaczyły. —  N ie, raczej sam g łow ą nałożę!
W ięc wstań już có rk o , wstań już dziecię moje! 
O statni raz już skroń ta chyliła się w pyle,
Której ja  w n e t, da pan b ó g , koronę przychylę! 
Powstań córko!

(podnosi j a  i śc iska j 
T ak , wszyscy przypaszem y zbroję! 

W dziejem oręż i w  pole, na M oskw ę, na boje!
I dam y zadość losom , a chociażby sobie 
G rób dać. —

MARYNA.
O , chw ałać ojcze! Chwała Polsko tobie! 

O to już szczytu twego dopełnia się chwila!
O rzeł twój w niebo lotem —  szala się przesila —
A ja ,  twa córka ojcze, ten po lo t, tę szalę , 
Dziewiczą dłonią moją na wieczność ustalę!
O , chwałać ojcze!

( W chodzi szybko  S ta  Sanockij 
Sta SANOCKI.

O jcze, spełniasz więc życzenia! 
Przyzw alasz! O , tam wszyscy pełni uniesienia 
I  rozgłosu ku twojej i Marii chwale 
Ją  carow ą już, Dmitra twoim głoszą zięciem!
A sam Dymitr przed sw oim  pro tek torem , księciem 
Konstantym już na piśmie sw oje oświadczenia 
Układa. —

G ło sy  za  sceną.
Niech nam  żyje M aryna carow a! 

s u .  SANOCKI.
Słyszysz ojcze?

W O J E W O D A .
M aryna? Ot i nazwa now a!

M aryno —  M aryno!
Tak ni ojciec ni matka nie zw alić  dziewczyno!

MARYNA.
Sława mię tak nazw ała, a moją rodziną 
Cała odtąd  ojczyzna!

CW chodzą  panowie D w orzecki, N ieborsk i, Skarbn ik , C ześnik, 
łla tom ski, Z a d z ik , P o d cza szy , W o jsk i)

SZLACHTA ( z  pokłonem )

S ław ać, carska pani!
P .  DW ORZECKI.

Niechże nam  już twe słowo nigdy nie przygani!
p .  NIFBORSKI.

Przebacz! Za ostre słow o myć ostrzem bułata 
Dobijemy się tronu!

CZEŚNIK.
Z tobą na kraj świata.
SKARBNIK.

W szyscy już bez oporu!
W S Z Y SC Y .

Z tobą w raz do zgonu.
i

(W b ieg a  poeta Z abczyc  i przeciska  się  za d ysza n y  pom iędzy  
sz la ch tę  ku  M arynie)

ZABCZYC.

M nie, mnie do najpierwszego przypuśćcie pokłonu!
(p rzed  M aryną)

Ja Zabczyc, twój i twego przesławnego dom u,
Co w całej ziemi Lachów  niema paragonu ,
Poeta uśw ięcony, pierw sząć tu , carowo
Cześć i sław ę niech oddam —  acz doryw czą m ow ą —
Gdyż nagle niespodzianie powziąłem tę fam ę,
Kiedy w łaśnie w  ubogą dom ku mego bram ę 
Cudnych muz pjerijskich weszło dziewięcioro 
I mój acz cienki dow cip natchnęły co skoro,
Z w ieszczego, jak  to byw a, przed  czasem zapędu 
Odę epitalamiczną składać w  cześć obrzędu 
Twych spodzianych zaślubin z starostą S apiechą —
Aż tu nagle, o nieba! zaskoczy mię echo 
W cale odmiennej treśc i, w iążąc twoje imię 
Z imieniem carew ica Dm itra w jednym  rym ie!
W ięc ma oda przerw ana —  spłonęła już w  dym ie!
A ja  sam , tu  u nóg tw ych, acz doryw czą m ową 
Pierwszy hołd ci carowo składam  i gotową 
Chęć wieszcza wszelkie tw oje im prezy i czyny 
Z Parnasa uszczkniętemi uwieńczyć wawrzyny!

MARYNA (w e so ło )
Nie dość dziś panie Zabczyc wieszcze składać ody, 
Dziś ci z orężem  w ręku w rycerskie zawody!

ZABCZYC (co fa ją c  s ię )
Poeta tylko zdała —  do męstwa zapala —
Ale sam....

SZL A C H T A  ( śm iejąc się )
Sam  poeta boi się Moskala!

(Z a b c zyc  usuw a się . W  tern w c h o d z i  s ta . U św iacki; za  niiH 
C h o rn iy , H rom yka, T rę b o sz)

‘s ta  UŚWIACKI
W ojew odo! Panow ie! toż chwilę rozmyślcie!
Coż czynicie! Czyż w jeden hufiec chcielibyście 
Całą M oskwę w o j o w a ć !  W szak to znaczy zryw ać 
Pokój co cały naród  z M oskw ą uroczyście 
Zaprzysiągł. —



54

W O J E W O D A .
Mój starosto , nie tobieto w zywać 

Nas starych do rozum u! Twój brat —  kanclerz L eon, 
Nie ksiądz aby na wieki w iązał; jakoż wie on,
Że co Sapieha zw iązał, Mniszech w art rozwiązać.
A zresztą , czyż śmie on i króla też w iązać?
A mamy tu królewskie przyzwolenie na to.

Sta. U Ś W IA C K I  (ży w o )
Temci większą ojczyźnie zagraża to s tra tą ,
Jeźli sam kró l zachętę w iarołom slwu daje!

HATOMSKI
H o, niechno pan starosta królow i nie łaje!

CZEŚN1K.
K ról słusznie w raz z narodem  za Dmitrem obstaje!

PO D CZ A SZY .
My tu wszyscy za Dmitrem!

p .  HROMYKA.
I now ą carową!

P .  Z A  D ZIK . (d o  Skarbnika1 
Możeto kosz staroście tak zblaźnił myśl zdrow ą!

Sta  U Ś W IA C K I.
Zegnajcie więc panow ie! Nam przeciwne drogi!
I  żegnaj wojewodo! W  twą ustroń dom ową 
W stępow ałem  z weselem w  sercu , pełen błogiej 
N adziei, jak  do świętych ołtarzów  podnóży,
M yśląc że mi tu szczęście życia się wywróży....
W szak inaczej mi padło —  omylnie mniemałem. —  

(spoglądając na w ojeicodzankę)
A gdy m łoda myśl dumy uniesiona szałem 
Szczerą acz niebłyskotną ofiarą fną gardzi....

(M a ryn a  odwraca się  niechętnie)
0  nie odw racaj lica! nie rań jeszcze bardziej 
Żalu w  sercu —  i bogdaj w  tej zaciekłej burzy 
W  jaką się sam a rzucasz, nigdy też nie padło!
Jak  się teraz z niechęcią odw racasz odem nie,
Tak kiedyś, gdyby szczęście, co dziś św ieci, zbladło, 
Gdy w  rozbudzone grom y niebo się ochm urzy,
1 zw ątpienia i zgrozy ogarną w krąg  ciem ne,
N ad przepaścią sam otnej, nie padłoć daremnie
0  pom oc się og lądać , zbawczej dłoni żądać •—
1 tak jak  ja od ciebie, niechęć wziąć w  odpowiedź! 
Bądź zdrow a wojwodzanko!
( Obraca się  i  podaje rę k ę  w ojew odzie. Ten ściska m u rę k ę  i  
H erze  go m ilcząco w  ram iona. H ów nież i  szlachta  żegna go 
U) m ilczeniu, lecz z  rozrzew nieniem  i odprow adza go do d rzw i 
to g łęb i. W  tym  czasie M aryna odchudzi zw olna  posępnie, bo- 

cznem i d rzw iam i. Z o sta je  na p rzo d zie  ty lko)

ZABCZYC
( p a trzą c  za  w ychodzącym  S tą . Uświackim)

Boli serce m łode!
N o sercu jeszcze łatwiej z odkosza w yzdrow ieć,
Lecz epitalamiczną odę m oją, o d ę ,
N iepam ięć pochłonęła! H a, w  nowymż rozgonię 
W zbij się Muzo i zabrzmij na złotym bardonie 
W  cześć carow ej, a ponoś już tam iście ma się 
K' zaręczynom —
( T u  szlachta w raca  n a za d  ku  przodow i. D rzw iam i za ś  w  g łę ­
bi w chodzą D ym itr z  księciem  K onstantym  W iśniow leckim , k a ­

sztelanem  Z a to rsk im  i panem F redrem .)
( W rucająca naprzód  sz lach ta  w skazu je  w  rozm ow ie  na nowo 

przybyw ających )

W O JS K I
E j, patrzcie Dymitr z Kasztelanem 

Zatorskim  i książęciem intercyzę zda się 
Przynosi —

p .  TREBOSZ 
A wojwoda oznajmi nam zasię 

Ow świeży list królewski!
CHORĄŻY.

Anoż hulaj dusza!
Coś tu pono nielada w ypadnie z kontusza!

KII.KU.
( ustępując s ię  p rzed  wychodzącym i na p rzó d  wojew odą, kaszle -  

łanem, Dym itrem  i księciem  W iśnioirieckim )
Cicho!

KASZTELAN ZATORSKI.
W ięc W ojew odo, gdy nieba zrządziły 

Iż serce kniazia Dmitra ku twej córce miłej 
Skłoniło s ię , przynosim odeń deklaracją 
Stałych jego zam ysłów, toż asekuracią 
Obopólnych warunków....

W O J E W O D A .
Co się opatrzności 

Z dało , mnie kornie przyjąć; wszak mm na prywacie 
S taniem , w przódy nam w yrok króla jegomości 
W  sprawie kniazia Dymitra przedłożyć przed b rac ię ;

Cotw ierając lis t k ró ltw sk i)

Owoż król Zygmunt pismy i różnemi zw iady,
Tudzież księży prym asa i Nunciusza rady 
Prześw iadczony, uznaje Dmitra prawym carem , 
Czterdzieści mu tysięcy złotych rocznym darem  
W yznacza i pozwala ze szlachtą w  układy 
W chodzić, a nam szczególnie oświadczyć tu każe,
Iż radby wielce w idział, gdyby ktoś w zamiarze 
Objęcia Moskwy w sparł go....

P .  DW ORZECKf (do D ym itra)
Zdrowieć młody carze!

My wszyscy, cała szlachta z tobą i z M aryną!
P. NIEBORSKI.

Z M aryną wszyscy Moskwy dostaną lub zginą!
(D ym itr k ła n ia  w k o ło  w  milczeniuJ 

K SIĄ ŻE  WIŚNIOW1ECKI ( z  zw ojem  papierów  w  rę k u )  
Toż kniaź Dmitr Iwanowicz zważając korzyści,
Jakie mu z związku z panną W ojwodzanką płyną, 
Tym aktem jej ślubuje jak  najuroczyściej 
W  ciągu jednego ro k u , skoro zdarzy szczęście 
Objąć stolicę przodków , w  carskie ją zam ęście 
Pojąć i posłów  po nią z w ypraw ą bogatą 
Przysław szy, z sobą na ten tron wynieść j ą ,  a nad to 
Dwmje państw  je j,  N ow ogród i Psków ze wszyslkiemi 
Pożytkam i, zam kam i, m iasty, poddanem i,
Dla mej i jej potom ków  wieczyslemi czasy 
Zapisuje....

SZLACHTA (* radością1 
N ow ogród i Psków wieczystemi

C zasy!
Kf>. W IŚM OW IEC KT.

Zaś wojewodzie ze sw'ej carskiej kasy 
Milion złotych wypłaci i nadto p ó ł ziemi 
Smoleńskiej i siewierskiej za w ierną posługę 
W  odzyskaniu korony, odstąpi.

SZLACHTA.
Milion i pół ziemi 

Smoleńskiej i siew ierskiej!! H o, nie źle!
Ks. W IŚN IO W JECK I.

A drugę
P ół tych k ra in , w oznakę wdzięczności królowi 
I całemu polskiem u spuszcza narodowi....

SZLACHTA.
Poszczęść boże! Toć Siewierz w raca narodow i!



Ki«. W lŚ N lO W IE C K I.
W reszcie  w szelką rzym sk iem u w olność  obrządkow i 
P rzy rzek a  i to w szystko  uczynić co  z d o ła ,
By ca łą  g reck a  M oskw ę k' jedności kościo ła  
K atolickiego przyw ieść....

SZ1.ACHTA (w  uniesieniu')
B óg z tobą  D ym itrze! 

SKARBNIK.
T oć b ó g  i szlachta po lska  w rogów  tw oich przy trze!

PODCZASZY .
T oćto  b rac ia  k rew  nasza! Nasza dusza w cale!

d  w  ORZEC KI.
Ż yj i k ró lu j w spaniale!

RATOMSKl.
A Polsce ku chw ale!

DYHJITR (podając ręce w k o ło )
T ak , b ra t w asz , b ra t w asz szczery ! Co m oje to  w asze!
( Tym czasem  W o jew o d a , kasztelan Z a to rsk i, ks. W iśniow iecki, 

S ta . Sanocki i p. F redro  w  rozm owie w  g łąb odchodzą i tam  
zo s ta ją )

CZEŚ NIK.
N a M oskw ie dziel się z nam i! Tu zaś p ro g i nasze....

TREBOSZ ( ko ń czą c j
W ięc  nam  cię tu  w  o tw arte  przy jm ow ać ram iona!

CHORĄŻY.
1 n am  się z to b ą  dzielić!

•  P .  IIROMYKA-
O w oż nim korona 

O zdob i g o ,  tę  p o lskę  czapkę m u szlachecką 
W  zn ak  w iecznego b ra te rs tw a  na sk roń  w łóżm y, b rac ia !

WOJSKI.
T a k , ta k , to ć  on  ju ż  b ra t nasz!

P. ZADZIK.
Tak b ra t! P raw e  dziecko

K orony  m atki naszej!
RATOM SKl ( podając D m itrow i cza p kę)

W sadź czapkę!
SKARBNIK.

T oć ona
M a k o ro n ę  w  p odszew ce!

D W OR ZECKl.
O t g o to w a , b ra c ia ,

C h o ć  i w  S am borze  w alna ca rsk a  k o ronac ia !
PODCZASZY".

T ylkoż tronu !
K1I.KU ( w o ła ją c )

T ak  tronu!
Z A D ZIK  (w ska zu ją c  na krzes ło  W o je iro d y .)

O to senato rsk ie
K rzesło !

NIEBORSKI.
T oć iście stanie za trony  zam orsk ie !

KII.KU (* „dza tąc D m itra)
W  g ó rę ż  w ięc  bratn i ca rze!

I N N I .
I p recz  te  pielgrzym ie

P o k o rn e  szaty z n iego!
W S Z Y SC Y .

N iech zdejm ie! N iech zdejm ie!
CZEŚ NIK

A w raz  z po lską  po m o cą  i strój polski przyjm ie!
H A  U M Y K A .

K ontusz , żupan  m u p rzy w d z iać !
( Ubierają D m itra w  zd ję ły  p rzez  jednego kon tusz, p rzyp a su ją  

mu szablę i td .)
KII.KU i p rzypa tru jąc  się  temu)

M acież !
NIEBORAKI

(w ystępu ję  p rzed  ubranego ju ż  D m itra w  ora torskie j postaw ie  
i p eroru je)

O w oż w  im ię
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C ałej P o lsk i, twej d rug ie j ojczyzny i m a tk i,
Co ja k o  zdaw iendaw na ziem i swej dostatk i 
O bce  karm iła  lu d y , p iersi sw oich  zb ro ją  
O d dziczy je  s ło n iła , a sw o b o d ą  sw oją  
M ęczennikom  E uropy  była pew ną sch ro n ą ,
T ak  i cieb ie  tu łacza na gościnne  łono 
Sw obód  sw oich p rzy jęła  i chleb  z tobą  łam ie —
W  je j im ię przyj m w  w iecznego  pobratym stw a znam ię 
Te b arw y  n a ro d o w e , fen stró j naro d o w y ,
O b y ć  zaw sze by ł m iły , ja k  dźw ięk polskiej m o w y ,
Jak  uśc isk  polskiej dłoni —  i p rzed  całym  św iatem  
N iech P o lskać  będzie  m atką  a je j n aród  b ra tem ! 

DYMITR.
(zs tęp u ję  rozczu lony  z  k r ze s ła  i ściska w k o ło )  

Przyrzekam  w am , p rzy rzekam !....
CTym czasem  z  pom iędzy rozm aw iających w  g łęb i panów , k tó rzy  

nieznacznie  ku przodow i się  p o su w  j ą ,  w ystępu je)

Ks. W lŚNIOW 1ECKI (do  sz la ch ty )
W szakże  nie d o ść  n a  tem , 

O to  w  dow ód  panow ie że nie lekkom yśln ie  
D z ia łam y ; pan  starosta  ( w ssa zn ją c  na p. Ratom skiego)  

O siersk i o p o w ie ,
Jak ie  do tąd  tajem nie ju ż  na M oskiew szczyźnie  
Z abiegi poczyniono.

RATOMSKl em fazą)
T a k , m ości panow ie!

N ie na ślepyto aza rd  narażam y  zdrow ie!
M am y w  M oskw ie przyjació ł i m ożnych i licznych ,
W e w szystkich p raw ie  m iastach i g ro d ach  g ran icznych , 
W  C zernichow ie, Sm oleńsku , lu d n o ść  z nam i w  zm ow ie, 
Toteż i m onasterów  pobliższych  czerńcow ie  
P rak ty k u ją  pospólstw o. W szystko  n as tam  czeka 
I tu nam  też zD rojnego nie zab rak n ie  c z łe k a ;
W ysłany  ju ż  p an  Ś w irsk i za D n iep r po  K ozaków , 
Tylko co ich  nie w id ać  —  w reszcież naszych znaków  
S z lach eck ich , śm iało  tu szę , zb ierzem y n iem ało!
C oż panow ie!

DWOBZF.CKI I NIEBORSKI. .
T a k , w szyscy! Na co kogo  stan ie!

Ks. W IŚNIOW IECKI.
W iśniow ieckich  chorąg iew  ju ż  daw no  g o to w a !

W O JE W O D A .
T oteż i W ojw odzińska  stanie w net M niszchow a.

sta. s a n o c k i .
I  s taną  dw ie  M niszchow e; w szak  i m oją p rz e c ie ,
B ra ta  w  ob ron ie  siostry panow ie p rzy jm iecie!

NIEBOn.SKI.
W ojew odzanka  teraz  całe j szlachcie sio strą!

RATOM SKl.
W ięc  i szlachtę też  d la  niej stać je szcze  n a  o s trą ,  
S zab listą  zapom ogę!

p .  FRED nO .
Niech żyje c a ro w a!

O to  ju ż  stoi dla niej cho rąg iew  fred ro w a!
DW O  RZECKI.

I  m o ja , D w o rzeck ieg o !
NIEBORSKI.
I  N ieborsk iż  ró w n ie ,

N ie u skąp i sw ych u s łu g  M ariannie M niszchów nie! 
L iczcież w ięc  N ieb o rsk ieg o !

RATOMSKl.

R ato m sk i w  K ijowie
C horąg iew  w zniesie!

°  llROMYKA.
My zaś chudzi pachołkow ie....
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CZEŚNIK iko iuząc)
Pod carską się chorągiew zbierzemy!

W OJEWODA (podając rękę)
Panowie!

Dzięki w  imieniu córki!
( słychać w ystrza ł z  moździerzowi i okrzyki')

KILKU ZE SZLACHTY
Hej, słyszycie? „Urra!“
SKARBNIK.

Toć Kozacy ze Swirskim!
RATOMSKI (u okna)

O ł, już jakby chmura.
Dziedziniec zalegli!

( W chodzi ataman Zarucki z  kilku przedniejszemi K ozaki.). 7ARUCKI 
N o, sława lu Bogu!

J cześć ci wojwodo w  gościnnym twym progu!
I pokłon carowi Dmitrowi!

(przystępuje do Dm itra) CoŻ caru!
Nie poznaszże druha! Nie zwifasz po staru 
Bratanka dawnego? Z lat onych gdy młody 
W  ucieczce do Polski dziwnemi przygody 
Błąkany, goniłeś po S iczy, po Niżu,
I pierwszy raz koniaś nawykał do spiżu,
I z wodą się zaznał, i krwi się i łunie 
Pożarów napatrzył, kozaczy piastunie!
I jam też natenczas, pachołek z Podola,
Pamiętasz, Zarucki? ztąd, zpod Tarnopola 
Zagnany jasyrem do krymskiej tam dziczy,
Na Niż też uciekłem i wzrastał śród S iczy,
I z tobą też nieraz druhował, plądrował —- 
Lecz coś'eś mi teraz precz rogi pochował!
I ćmawo poglądasz! (podając mu rękę) No nie srom się

carze!
I moje też szczęście wraz z twojem szło w  parze!
I jam dziś półcarem! a kiedy rozkażę 
Tysiące słuchają! W ięc podaj mi rękę!

DYMITR (ściskając go za rękę)
I rękę i szczerą za przyjaźń podziękę.

ZARUCKI.
I  myślę że będzie dziękować też za co ,
I nieźle się nasi na Moskwie zbogacą!
Lecz ponoś nie jednić my tu towarzysze 
I pany też z nami pociągną —  i słyszę 
Zbratałeś się z nimi i pojął dziewoję 
Ponoś to wojewodo jedynaczkę twoję?

WOJEWODA.
T a k  pan ie  Z a r u c k i ,  m a  có rk a  c a ro w ą .

ZARUCKI.
No to ż  nam  j ą  p o k a ż , c a ro w ę  tę n o w ą  ,
Niech w ie m y  z a  kogo  n a ło ż y ć  nam g ło w ą  !

WOJEWODA (dojąc znak Scie Sanockiemu, który wychodzi) 
P rz y b ę d z ie  tu w r y c h le  p o zd ro w ić  s w e  s ług i ,  (do  szlachty) 
I  nas też  p o ż eg n a ć ;  boć sz k o d a  nam długiej 
M a rn o w a ć  tu p o r y ;  w ię c  w  obóz do L w o w a !
I da le j  n a  M o sk w ę!
(W chodzi Maryna z  Sta Sanockim. Za nią Ochmistrzyni z  o r ­
szakiem niewiast i dworzan, między którymi pacholik Osmulski) 

WOJEWODA (do kozaków ) ■
To w a s z a  c a r o w a !

(do  M aryny) A ta m a n  Z a ru c k i  z  pu łkam i Z ap ro ż a .
ZARUCKI.

E j  k r a s n a  d z i e w u c h a ! Ej k r a s n a  i h o ż a !
O da jż e  nam ręk ę  z c a ło w a ć  w  zw i tan ie  !

(bierze ją  za  rękę i wpatruje się w nią)
H o ,  ł a n i a !

MARYNA (odwraca się z  ręką w jego ręku zatrzym aną) 
O b r z y d ł y !

ZARUCKI.
Ho , ł a n i a  nad ł a n i e !

Toć tak a  c a ro w a  z a  c a rs tw o  j u ż  s tan ie  !
I g d y b y  nie c a r  je j  ko ronę  ju ż  z ł o ż y ł ,
Sam hetm anby z  s i c z y  rad  p rz ed  nią się  sk o r z j ’t ,  —
Choć j e s z c z e  się  Kozak  nie k ł a n i a ł  n iewieście .

WOJEWODA (do Maryny, zumawiając)
O toż  dz ecię k o c h a n e ,  j u ż  w s z y s tk o  tu w reszc ie  
G o to w e ,  i j u ż  p o ra  ż eg n a ć  nam. — Id z iem y  
Pode  L w ó w ,  gdz ie  się  razem  obozem z b ie rz e m y ,
I  n a  M o s k w ę ! W ię c  ż eg n a j  panów .  W s z a k  n ied ług ie  
Będzie n a sz e  rozs ian ie .

DYMITR.
A na  lato drugie  

Skoro  mój tron o jczy s ty  na  Moskwie u s t a lę ,
P r z y b ę d ą  po s ły  z  d a r y ,  ahyć  w  carsk ie j  chwale  
P r z y w ie ź l i  ku mnie na  t r o n ;  tak  mi pan  bóg w  niebie 
Dopomóż ! (kłania i odchodzi)

Ks. WlŚMOWICKI 
Z RATOMSKIM I TRĘBOSZEM.

Ż eg n a j  p iękna  c a r o w o ,  dla  ciebie 
Bóg n a s  w esp rze  ! (odchodzą z ukłonem)

MARYNA
(odprowadzając w głąb, gdzie ją  reszta żegnają) 

Ż e g n a m y ,  ż e g n a m y !
P. FREDRO.

Z SKARBNIKIEM 1 PODCZASZYM.
D la  ciebie *

K a ż d y  z  nas  tam  n a  g ru zach  M o sk w y  się z a g r z e b i e !
(odchodzą)

DWORZECKI 
Z WOJSKIM I ZADZTKIEM.

Albo ci m oskiew skiego  dobijem się t ronu!  (odchodzą) 
NIEBORSKI.

CZEŚNIKIEM CHORĄŻYM I IIROMYKĄ.
Ż e g n a j ,  ż e g n a j ,  twoimi do z g o n u !  ( odchodzi)

(Tymczasem na przedzie)
Kaszl.  RATOMSKI (do wojewody)

J a ż  n a z a d  do K r a k o w a ,  z d ać  kró low i  s p r a w ę ,
A może w pomoc chęci sk ło n ią  się  ła s k a w e .
Ż eg n a m y ż  w o jw o d z an k o  !

(kłania  się i odchodzi odprowadzony przez wojewodę) 
ZARUCKI (wpatrując się ciągle chciwie w M arynę) 

P o k ło n  ci c a r o w o !
Ż a l  ż e g n a ć ,  w s z a k  na  M oskwie ohaczym  się z n o w u !  

(odchodzi z  Kozakami)
Sta. SANOCKI (do Maryny)

W r e s z c i e ż  i b r a ta  ż e g n a ć ;  b ą d ź  z d r o w a ,  b ądź  z d r o w a !
( odchodzi)

WOJEWODA.
(zbliża  się w milczeniu do Maryny, która dotąd śmiało, teraz 
nieco wzruszona się okazuje. Wojewoda po chwili niemego ro z­

stania przyciska Ją rzewnie do piersi)
D ziec ię  m o je ,  bóg z  tobą!

MARYNA.
I z  w a m i ,  i z  w am i!

(W ojewoda odchodzi. Zostaje tylko Maryna, Ochmistrzyni, gro­
no panien i pacholik Osmulski)

MARYNA ( sm utno do O chm istrzyni)
P r e c z ,  p r e c z ,  ojciec i b racia  i k r e w n i !  K toż  z  n a m i!

OSMÓLSKI (występujgc naprzód l 
P o z w ó l  mi c a r sk a  p a n i ,  p ozw ól  s łu ż c e  sw em u 
W r a z  z  innymi z a  ciebie na  M oskwę i j e m u !

MARYNA.
A c z y ż  mię j u ż  dziś w s z y s tk o ,  w s z y s c y  rzucić  chcecie!  
W s z y s c y ,  i ty  j u ż  n a w e t ,  mój s łu ż k o ,  pó łdz iec ię !
A lej w rog ie j  k o rony  p onę ta  z d rad z ie c k a  
W s z y s lk ie g o  mię lubego z b a w i ,  n sa m o c i ,
I'  w  p ie r w s z ą  dań mi sm utek i ż a l  da  s ie ro c i  —
O ,  sm u tn o ,  smutno C hm ie lecka!

(kryje się w żalu na piersiach Ochmistrzyni)

W ydawca  TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIOTRA PILLEnA.


